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KRAJOWA KONFERENCJA KANONISTÓW POŚWIĘCONA 
PROBLEMATYCE WSPÓŁDZIAŁANIA 

KOŚCIOŁA I PAŃSTWA NA RZECZ RODZINY

W  dniach  6-7 w rześn ia  2004 ro k u  w  siedzibie W yższego S em inarium  D uch o w ­
nego w  Ł om ży odbyia się ogólnopo lska  k o n fe ren c ja  p t. W spółdziałanie K ościoła  
i państw a  na rzecz rodziny, zo rgan izow ana  p rzez  S tow arzyszenie K anon istów  P o l­
skich, D iecezję  Ł om żyńską i W ydział N a u k  Praw nych Towarzystwa N aukow ego 
K U L.

W  sym pozjum  w zięło u dzia ł ok. 250 osób, w śród  k tórych  obecn i byli: ks. bp  dr 
Stanisław  S t e f a n e k ,  B iskup  Ł om żyński i ks. bp  p ro f, d r hab. A ndrzej D  z i ę g a, 
D z iek an  W ydziału  P raw a, P raw a K anonicznego  i A dm in istrac ji K U L , ks. b p  dr 
A n to n i D z i e m i a n k o ,  S ek re ta rz  K onferencji B iskupów  K ato lick ich  B iało rusi 
o raz  ks. bp. Z a w i s t o w s k i ,  B iskup  pom ocniczy diecezji łom żyńskiej. Z ap ro sze ­
nie do  u d z ia łu  w  kon fe ren c ji przyjęli tak że  p rzedstaw icie le  w ładz sam orządow ych: 
p. Jerzy  B r z e z i ń s k i ,  P rezyden t Łom ży, p. Jan  J  a r  o t  a, Przew odniczący R ady  
M iasta, p . W ojciech K u b r a k ,  S ta ro sta  Ł om żyński, a także  p. d r W aldem ar P ę -  
d z i f i s k i  R e k to r  W yższej Szkoły Z arząd zan ia  i P rzedsięb iorczości z Łom ży. 
W  kon fe ren c ji u dz ia ł w zięli rów nież duszpasterze  z Łom ży, p rzed e  wszystkim  zaś 
kanon iści polscy rep rezen tu jący  ośro d k i naukow e z W arszawy, L ublina, K rakow a, 
W rocław ia, w ykładowcy W yższych S em inariów  D uchow nych, pracow nicy sądów  
kościelnych, ku rii diecezjalnych i prow incjalnych.

O tw arcia  kon fe ren c ji d o k o n a ł ks. b p  d r Stanisław  S t e f a n e k .  W  słowie 
w stępnym  podkreślił, że ustaw odaw stw o państw ow e nie spe łn ia  oczekiw ań w zglę­
dem  rodziny, w ręcz przyczynia się do jej rozk ładu . Z n iesien ie  fu n d u szu  a lim en ta ­
cyjnego spow odow ało  w zrost liczby rozw odów , zw łaszcza w  m iastach , m niej zaś na  
wsi. P rzypom niał, iż zad an iem  k anon istów  i duszpasterzy  jes t pog łęb ian ie  nauki 
K ościo ła na  tem a t rodziny. W yraził w iec życzenie, że rozpoczynająca  się dw udn io ­
w a k o n fe ren c ja  do tego  p o g łęb ien ia  się przyczyni. N astęp n ie  jak o  gospodarz  m ie j­
sca k o nferencji przyw itał w szystkich obecnych. Szczególne słowa pow itan ia  sk ie ro ­
w ał do obecnych n a  kon fe ren c ji b iskupów  i przedstaw icie li w ładz sam orządow ych.

W  im ien iu  o rg an iza to ró w  głos zab ra ł ks. p ro f, d r hab . Jó ze f K r u k o w s k i ,  
P rzew odniczący Stow arzyszenia K anon istów  Polskich. W ita jąc  wszystkich uczest­



ników  naw iązał do m iejsca w yboru konferencji, o k tó rym  zadecydow ała  n ie  tylko 
gościnność ks. bp  S tanisław a S t e f a n k a ,  ale rów nież p e łn io n e  p rzez  N iego fu n k ­
cje. K siądz B iskup bow iem  jest członkiem  Papieskiej R ady  ds. R odziny, P rzew od­
niczącym  R ady  E p isk o p a tu  Polski ds. R odziny o raz  D y rek to rem  In s ty tu tu  Studiów  
n a d  R od z in ą  w  U niw ersytecie  K ardynała  S te fan a  W yszyńskiego w  W arszawie. W y­
raził rów nież  w dzięczność wszystkim  o rg an iza to ro m  za pon iesiony  tru d , szczegól­
n ie zaś zarządow i W yższego S em inarium  D uchow nego  i zespołow i k anon istów  
łom żyńskich. N astęp n ie  odczy tał p o zd row ien ia  i życzenia, k tó re  n ad es ła ł ks. kard . 
Z en o n  G r o c h o l e w s k i z  R zym u i ks. k a rd . Jó ze f G 1 e m  p  z W arszawy.

Po oficjalnym  rozpoczęc iu  ks. d r Tadeusz S 1 i w  o w  s к  i, przew odniczący 
pierw szej sesji p o p ro sił ks. p rof, d r  hab. Józefa  K r u k o w s k i e g o  (K U L /U K SW ) 
o w ygłoszenie pierw szego re fe ra tu  n a  tem a t Podstawy praw ne współdziałania m ię­
dzy K ościołem  i państw em  na rzecz m ałżeństw a i rodziny. W prowadzenie do  prob le­
m atyki. P re leg en t we w stęp ie  do sw ojego w ystąp ien ia  zaznaczył, że m ów iąc 
o w spó łdz ia łan iu  K ościo ła i państw a należy m ieć  n a  uw adze dwa o d ręb n e  system y 
praw ne, m ianow icie kościelny  i państw ow y, w  k tó rych  owe podstaw y są zaw arte. 
P rzechodząc  do analizy p raw a kościelnego  naw iązał do h isto rii w spółdz iałan ia  
państw a i K ościoła w  Polsce, a n astęp n ie  odw oła ł się do po stan o w ień  S o b o ru  W a­
tykańskiego II. Tenże S o bór w  K onsty tucji G audium  et spes w  n r  76 stanow i 
o zdrow ym  w spółdz iałan iu . Z d an iem  P re leg en ta  pow inno  być o n o  po jm ow ane 
w  o p a rc iu  o zasady życia spo łecznego  i u k ieru n k o w an e  n a  dobro  w spólne z p o sza ­
now aniem  w olności każdego  o raz  na  osiągniecie n ie  tylko d ó b r m ateria lnych , ale 
rów nież duchow ych. W  zw iązku z tym  p o d k reślił ro lę  śp. k a rd . S tefana  W yszyń­
skiego w  tw orzen iu , w  tru d n y ch  czasach, k lim a tu  w spółdziałan ia . W edług  N iego 
do do b ra  osoby ludzkiej dąży się p o p rzez  dobro  człow ieka, rodziny  i n a ro d u . K o ­
ściół i państw o są w ięc zobow iązane do w spó łdz iałan ia  w  o siągan iu  tych  dóbr.

K ościół głosząc p ry m at człow ieka, w szystko jem u  p o d p o rządkow uje . Tak K o ­
ściół jak  i państw o  pow inny w ięc p rok lam ow ać i stać  n a  straży p raw  człow ieka, wy­
nikających z jego godności. Z ad an iem  państw a jes t p e łn e  ich u zn an ie , poczynając 
o d  p raw a do życia.

R odzina jest K ościołem  dom owym  i podstaw ow ą grupą  społeczną. Je st ona  k aż­
d em u potrzebna. Z  tej racji rodzina jest podm io tem  praw  i obow iązków  podobnie  
jak  osoba ludzka. W  kontekście  tego  stw ierdzenia P re legen t zwrócił uw agę na sze­
reg praw  należnych rodzin ie np. praw o do założen ia  rodziny, w ychowania dzieci, in ­
tym ności życia, do m ieszkania, do zrzeszania się, do godziwego życia osób starszych. 
Te i inne p raw a m ają  także w ym iar społeczny. S tąd  też  zadan iem  państw a jest zabez­
pieczenie wszelkiej pom ocy dla do b ra  rodziny, jed n ak  n ie m oże ono wyręczać rodzi­
ny w  jej obow iązkach. Z d an iem  K siędza P ro feso ra  w spółdziałanie państw a i K ościo­
ła pow inno p rzeb iegać tak  w  płaszczyźnie w ertykalnej jak  i horyzontalnej.



W  dalszej części swego w ystąp ien ia  R e fe re n t w  o p arc iu  o K onstytucję RP, k o n ­
k o rd a t i ustaw y zwykłe om ów ił kw estię  w sp ó łdz ia łan ia  państw a i K ościoła w  p ra ­
w ie polskim . Z auw ażył, że dwa najwyższej rang i zbiory  p rzep isów  są zgodne co do 
n astępu jących  przesłanek : au to n o m ia  i n iezależność  obydw u instytucji, dobro  
w spólne i człow ieka, w olność sum ien ia  i religii. R óżnice  jed n a k  p o jaw iają  się w  ro ­
zu m ien iu  zapisów  p raw a kanon icznego  i po lskiego dotyczących rodziny. D otyczą 
o ne  p rzed e  w szystkim  podm io tow ości rodziny, po jm ow an ia  m ałżeństw a i trw ałości 
rodziny. Stanow ią one, zdan iem  P re leg en ta , pew ną p rzeszkodę  w  realizacji w spół­
dz ia łan ia  K ościo ła i p aństw a. D o  tych p rzeszk ó d  zaliczył rów nież  za łożen ia  id eo lo ­
giczne n iek tó rych  p a rtii  politycznych i g rup  nacisku. K ośció ł jed n a k  jak o  strażn ik  
m o ralnośc i pow in ien  uśw iadam iać spo łeczeństw u i pań stw u  kon ieczność  ochrony 
p raw  rodziny.

D ru g i re fe ra t p t. Program pracy duszpasterskiej K ościoła katolickiego w Polsce 
względem rodziny  wygłosił ks. bp  d r S tanisław  S t e f a n e k .  K siądz B iskup p rzy to ­
czył akty p raw ne w ydane p rzez  E p isk o p at Polski, k tó re  um ożliw iły u tw orzen ie  
s tru k tu r duszpasterstw a rodzin . Początkow o była to  K om isja E p isk o p a tu  Polski, 
a obecn ie  R a d a  E p isk o p a tu  do Spraw  R odzin . Funkcjonu je  rów nież krajow y o śro ­
dek  tegoż  duszpasterstw a o raz  ośrodk i d iecezjalne, k tó re  p o d e jm u ją  specyficzne 
zad an ia  w  te ren ie . Z w rócił uw agę n a  w ażność i w ielką p rzydatność  przyjętego 
w  ubiegłym  ro k u  p rzez  K onferencje  E p isk o p a tu  Polski d o k u m en tu  nazw anego  D y­
rektorium  Duszpasterstwa R odzin. O dw oła ł się do zasady pom ocniczości, k tó rą  s to ­
sow ano już  na  e tap ie  o rgan izow ania  duszpasterstw a rodz in  i z k tó rej wynikają 
szczegółow e kom p eten cje . W  zw iązku z tym  p o d k reślił ro lę  i znaczen ie  p raw a k o ­
ścielnego w  k ierow an iu  duszpasterstw em  i przy  o k reślan iu  zad ań  i k om petencji 
różnych p o d m io tó w  struk tu ralnych . Z aak cen to w ał p o stu la t rocznej katechizacji 
n a  tem a t m ałżeństw a i rodziny, k tó ra  p o w inna  wyjść po za  szkołę i być p ro w adzona  
p rzez  zespoły  duszpastersk ie  /duchow ni, specjaliści z różnych dziedzin/. Z w rócił 
uw agę na  tru d n o śc i i dylem aty zw iązane z p ra cą  d u szpasterską  w  tym  względzie, 
p rzed e  wszystkim  z tej racji iż m ed ia  w  spraw ie m ałżeństw a i rodziny są bez­
w zględne lansu jąc  poglądy  przeciw ne ka to lick iem u  p o jęc iu  m ałżeństw a i rodziny. 
D o  tychże dylem atów  K siądz B iskup zaliczył n astęp u jące  kw estie: w  przygotow a­
n iu  do m ałżeństw a uczyć teo log ii czy m edycyny?, kogo uczyć? /n ie  za  w cześnie, ani 
też  za  późno/, m asów ka, czy też  sp o tk an ia  indyw idualne?. W  zak o ń czen iu  w skazał 
obow iązki b iskupa  d iecezjalnego, do k tó rych  należy pow ołan ie  wyżej w sp om nia­
nych zespo łów  duszpastersk ich  i p o ra d n i rodzinnych  o raz  szukanie  nowych m eto d  
do tarc ia  do coraz  bardziej zlaicyzow anej m łodzieży.

Trzeci re fe ra t podczas pierw szej sesji n a  tem a t Duszpasterstwo R odzin  na  B iało­
rusi wygłosił ks. bp  A n to n i D z i e m i a n k o ,  S ek re ta rz  K onferencji B iskupów  K a­
to lickich  B iałorusi. W  swoim  w ystąp ien iu  najp ierw  u k aza ł s tru k tu ry  d u szp aster­



stw a ro d z in  w  swoim  k ra ju  /b iskupi, duszpasterze , c en tra  i zespoiy/. N a  B iało rusi 
funkcjonuje  26 cen tró w  pom ocy  rodzin ie  i 96 zespo łów  duszpastersk ich . N a s tę p ­
nie w skazał n a  ro lę  państw a, k tó re  w praw dzie n ie p ro p ag u je  w olnej m iłości, ale 
u ła tw ia  środk i an tykoncepcyjne p o  niskich  cenach  i p row adzi politykę p ro ab o rcy j­
ną. N a  tro je  poczętych  dzieci dwoje zab ija  się w  m ajestac ie  p raw a. W iększość sp o ­
łeczeństw a ak cep tu je  zasady g łoszone p rzez  w ładzę państw ow ą, co w ięcej dziew ­
czę ta  i k ob iety  stosu jąc  środki an tykoncepcyjne n ie uw ażają  tego  za  grzech. Ksiądz 
B iskup zw rócił uw agę jeszcze n a  inne tru d n o śc i, m ianow icie, z ła  sy tuacja m a te ria l­
n a  spo łeczeństw a pow oduje  m igrację ludzi w  poszukiw aniu  pracy, co z ko le i o b n i­
ża  więzy rodz inne , p o n a d to  n a  B iałorusi istn ie je  w ielki p ro b lem  a lkoholizm u. N a  
osobę p rzy p ad a  7.8 litra  czystego alkoholu . Te dane  nie dotyczą a lkoho lu  p ro d u ­
kow anego  w  dom u. Z m nie jsza  się rów nież liczba ludności, w  tym  ilość dzieci w  ro ­
dzinie, ok. 60%  rodzin  p o siad a  tylko jed n o  dziecko. Pow iększa się różn ica  m iędzy 
zgonam i i u ro dz inam i, sk raca  się d ługość życia. W ielkim  p ro b lem em  są rozwody, 
n a  1000 zaw artych ślubów  cywilnych, aż 764 m ałżeństw  kończy się rozw odem . 
T rzeba też  dodać, że co p ią te  dziecko rodzi się po za  zw iązkiem  m ałżeńsk im . P re le ­
g en t p o d k reślił też  negatyw ny wpływ sek t i innych organizacji, k tó re  p ro p ag u ją  
idee  przeciw ne nau ce  K ościoła. W  tej sytuacji K ościół ro b i co m oże, ale jego  o d ­
działyw anie, z określonych  racji, ogran icza  się najczęściej do o b rę b u  świątyń. 
W szystkie zasygnalizow ane tru d n o śc i w  w ielkiej m ierze , zd an iem  K siędza B isku­
pa, w ynikają z faktu , że społeczeństw o B iało rusi p rzez  w iele dziesiątków  la t p o ­
zbaw ione było d o stęp u  do nauk i kato lick iej. Pom im o wyżej zasygnalizow anych 
tru d n o śc i K siądz B iskup w skazał w iele dz ia łań  stru k tu raln y ch  św iadczących 
o w ielkiej tro sce  K ościo ła  n a  B iałorusi o m ałżeństw o i rodzinę. O tóż  istn ie je  R ad a  
do Spraw  R odziny  przy K onferenc ji B iskupów  K atolickich  B iałorusi. B iskupi wy­
stosow ali w  o sta tn im  czasie dwa listy p astersk ie  n a  tem a t rodziny. N a  język rosyj­
ski zo sta ł p rzetłum aczony  L ist Stolicy A posto lsk ie j n a  tem a t b ad ań  n a d  em b rio n a ­
m i ludzkim i. O rgan izow ane są zjazdy, reko lekcje , kursy  p rzedm ałżeńsk ie . P o ja­
w iają się publikacje  książek, artykuły  w  p rasie  kato lickiej, w  k tó rych  są po ru szan e  
p rob lem y  rodziny i p rezen to w an a  jes t n au k a  K ościo ła  na  tem a t rodziny  i m a łżeń ­
stwa. K ształci się obecn ie  w iele osób, m iedzy innym i i w  po lsk ich  ucze ln iach  k a to ­
lickich. O rganizow ane są specjalistyczne szko len ia  d la  osób, k tó re  p ro w ad zą  p o ­
rad n ie  ro dzinne . W ielką jed n a k  p rzeszk o d ą  w  tych w ysiłkach K ościoła, co z u b o le ­
w aniem  po d k reślił P re leg en t, jes t b rak  regu lacji sto sunków  m iedzy państw em  
a K ościołem .

Po wygłoszonych re fe ra tach  rozw inęła się ożyw iona dyskusja, w  k tó rej głos za ­
bra ło  w ielu  uczestn ików  konferencji. Ks. d rK . W a r c h a ł o w s k i  po d ją ł kw estie 
u n ikan ia  zaw ieran ia  m ałżeństw  konkordatow ych. W  odpow iedzi ks. bp. S. S t e f a ­
n e k  wyjaśnił, że to  zjawisko pow oduje p rzed e  wszystkim  sytuacja m ateria lna ,



zwłaszcza osób  starszych. W  p rzypadku  osób m łodych pow odem  m oże być np. o b a ­
w a u tra ty  ren ty  po  rodzicach. Z  ko lei ks. p rof. J. K r z y w d a  zagadnął o celowość 
stosow ania zasady pom ocniczości. Ksiądz B iskup zaznaczył, że w  swoim referacie  
o p iera ł się n a  Liście pap . Ja n a  Paw ła II  do R odzin , gdzie jest m ow a o pew nym  p o d ­
porządkow an iu  w  sferze w ychow ania. N astęp n ie  p . d r  E . S z c z o t  zag ad n ęła  ks. bp. 
S. S te fanka  o form y op iek i duszpasterskiej d la m łodych m ałżeństw  oraz ks. p rof. J. 
K rukow skiego o e lem en ty  podm iotow ości rodziny. Ksiądz B iskup zauważył, że p o ­
staw ione pytanie to  p ię ta  A chillesa duszpasterstw a rodzin . M ałżeństw a m łode  na j­
rzadziej bywają n a  M szy św., n ie uczestn iczą w iec w  cyklicznym nau czan iu  K ościo­
ła. N iem niej jed n a k  organ izu je  się d la nich  przygotow anie do chrztu , kom unii św. 
ich dzieci, p ro w adzona  jest tzw. szkoła rodzen ia. W ielką ro lę odgryw ają ruchy spo­
łeczne p ro ro d zin n e . Ks. p rof. J. K rukow ski w  odpow iedzi podkreślił, że w  nauce 
K ościoła w yraźnie w ystępuje p o stu la t u zn an ia  podm iotow ości rodziny, a n ie tylko 
rodziców . M ówi się coraz częściej o p raw ach  rodziny /K a rta  P raw  R odziny  Stolicy 
A posto lskiej/, ale też  przyznał, iż zauw aża się w ym ieszanie p raw  rodziny i rodziców. 
Ks. p rof. R . S z t y c h m i l e r w  swojej w ypow iedzi poruszył kw estię pod m io to w o ­
ści czynnej i b iernej rodziny, postu low ał też, po trzeb ę  opracow an ia  jasnych zasad  
w yrażania zgody lub  n ie n a  zaw ieranie  m ałżeństw  bez skutków  cywilnych. P an  d r W. 
P ę  d z i ń s k i  na to m iast zw rócił uw agę n a  spraw ę przedsiębiorczości rodzinnej i p o ­
stulow ał, aby K ościół więcej o niej m ówił. P an  J. B r z e z i ń s k i  nak reśla jąc  sytuację 
w spółczesnej rodziny w ysunął p o stu la t p o w ro tu  do w artości duchowych, u p a tru jąc  
w  nich  lekarstw o na  w spółczesne tru dnośc i rodziny.

Sesji p o po łudn iow ej przew odniczył ks. p rof, d r hab. W iesław  W  e n  z, P ro re k ­
to r  P W T  z W rocław ia. Pierwszy re fe ra t, p odczas te j sesji, zaty tu łow any  F unkcja  
prokreacyjna rodziny w praw ie kanonicznym  wygłosił ks. p ro f, d r  hab . W ojciech G ó ­
ralski (U K SW ). Swoje w ystąpienie  rozpoczął o d  u k azan ia  celów  m ałżeństw a, p o d ­
kreślając , że tw orzą  one  je d n ą  rzeczyw istość i jed n ą  całość. W śró d  n ich  jes t p ro - 
k reac ja . W  w ielu  d o k u m en tach  kościelnych jes t o niej m ow a. M ałżonkow ie są 
w spółpracow nikam i B oga w  m iłości. P ro k reac ja  jes t n a tu ra lnym  ow ocem  m ałżeń ­
stwa. Jak iekolw iek  w ięc korzystan ie  z m ałżeństw a pow inno  być u k ieru n k o w an e  na 
p ro k reac ję . To u k ierunkow an ie  m ałżeństw a k u  z ro d zen iu  p o tom stw a po p rzez  akt 
m ałżeńsk i w yraża w zajem ne o d d an ie  się, k tó re  jes t treśc ią  zgody m ałżeńskiej. 
Z  teg o  w zajem nego  o d d an ia  się, jak  zauw ażył P re leg en t, w ynikają p raw a i o b o ­
wiązki, m iedzy innym i p raw o i obow iązek  do ak tów  m ałżeńsk ich  dokonyw anych 
na  sposób  ludzki. W  zw iązku z tym  poruszył kw estię  ilości dzieci w  rodzin ie  zazn a ­
czając, że decyzja w  tej spraw ie należy w yłącznie do sam ych m ałżonków . K siądz 
P ro fe so r przytoczył w ypow iedź O jca św. z encykliki Familiaris Consortio, gdzie jest 
w yraźnie m ow a o odpow iedzialnym  rodzicielstw ie nastaw ionym  n a  p ro kreac ję . 
S tąd  też  należy zdecydow anie odrzucić  w szelkie dz ia łan ia  p rzeciw ne, jak  np. ste ry­



lizacja, aborcja. W  dalszej części swojej w ypow iedzi ks. p ro f. W. G ó r a l s k i  o m ó ­
w ił spraw ę ochrony  praw nej funkcji p ro k reac ji w prow adzonej p rzez  praw odaw cę 
kościelnego . Przy dz ia łan iu  podstępnym , k tó reg o  treścią  m oże być pow ażna  aw er­
sja do aktów  m ałżeńsk ich , czy też  do p ro k reac ji lu b  nastaw ien ie  p roaborcy jne, 
m ałżeństw o jes t n iew ażne. P o d obn ie  m ałżeństw o jes t niew ażne w  p rzy p ad k u  sy­
m ulacji, czyli w ykluczenia ak tem  woli e le m en tu  m ałżeństw a, np. p ro k reac ji. Także 
w  sytuacji p o staw ien ia  w aru n k u  co do przyszłości np. dotyczącego p ro k reac ji, czy 
też  ogran iczen ia  p raw a do p ro k reac ji p o p rzez  dz ia łan ia  p rzeciw ne praw odaw ca 
dek laru je  n iew ażność m ałżeństw a. R ów nież w  p rzy p ad k u  n iezdo lności konsensu- 
alnej, czy też  b ra k u  e lem en tarn e j w iedzy o m ałżeństw ie  w yrażającej się n iem ożli­
w ością p o d ejm ow an ia  ak tów  m ałżeńsk ich  n a  sposób  ludzki m ałżeństw o jes t n ie ­
w ażne. W  zak o ń czen iu  w ystąp ien ia  P re leg en t p o d k reślił o rgan iczną  jed n o ść  p ro ­
kreac ji z dobrem  m ałżonków .

W  dyskusji ks. prof. R . S z t y c h m i l e r  postaw ił py tan ie  o m ożliw ość um ie jsco­
w ienia p łodnośc i w śród  przym iotów  m ałżeństw a. W  odpow iedzi ks. p rof. W. G ó ra l­
ski stw ierdził, że tak ie j propozycji n ik t do tej po ry  n ie zgłaszał. O d  daw na w ym ienia 
się dwa przym ioty m ałżeństw a kanonicznego . N ie  zanosi się w ięc n a  w łączenie p ro ­
kreacji do isto tnych przym iotów  m ałżeństw a. Przyznał też, że p ro k reac ja  należy 
jed n ak  do istoty m ałżeństw a. Z  kolei ks. d r Cz. B i e l e c  poruszył p ro b lem  k o re ­
spondencyjnego w noszenia  skargi pow odow ej p rzez  Polaków  m ieszkających w  S ta­
nach  Z jednoczonych  bez u regulow anego  pobytu . N ie  m ogą w ięc on i przyjechać do 
Polski. O dpow iadając  n a  to  py tan ie  ks. p rof. W. G óralsk i po tw ierdził tak ą  m ożli­
wość, iż o d  strony  praw nej nie m a  żadnych przeszkód, oczywiście przy zachow aniu  
właściwości sądu. P rzesłuchan ie  s tro n  m oże być d okonane  w  m iejscu  pobytu.

K olejny re fe ra t n a  te m a t F unkcja  prokreacyjna rodziny v praw ie Unii E uropej­
skiej wygłosił ks. d r K rzysztof W  a r c h a ł o w s k i  (TJKSW). W e w stęp ie  swojego 
re fe ra tu  P re leg en t zauważył, iż w ydarzen ia  IT giej w ojny św iatowej uwypukliły 
p ro b lem  p raw  człow ieka. S tąd  też  p o d ję to  w  E u ro p ie  w iele aktów  praw nych zm ie ­
rzających do zabezp ieczen ia  tych  praw . R a d a  E u ro p y  w ydała m iędzy innym i D e­
klarację Podstawowych Praw i Wolności, Kartę Praw Podstawowych. W śró d  p raw  
podstaw ow ych, deklarow anych  w  tych do k u m en tach , znalazły  się także: p raw o do 
zaw arcia m ałżeństw a i za łożen ia  rodziny, p raw o do zro d zen ia  i w ychow ania p o ­
tom stw a o raz  p raw o do w olności religijnej. I  chociaż p ro k reac ja  to  p raw o p rzyzna­
ne m ałżonkom  i do tyka o n o  isto ty  m ałżeństw a to  jed n a k  n ie p rzyznano  rodzin ie  
funkcji p rok reacy jne j. N astęp n ie  P re leg en t p o d ją ł kw estię  p o ch o d zen ia  g w aran to ­
w anych praw , czyli czy są to  p raw a pozytyw ne, n ad an e , czy też  n a tu ra ln e?  G o d ­
ność człow ieka, w olność są to  w artości, k tó re  stanow ią podstaw ę w szelkich p raw  
i p łaszczyznę aksjologiczną U n ii E u ro p ejsk ie j. N ależy jed n a k  m ieć  n a  uw adze, że 
funkcjonują  dwie in te rp re tac je  godności: chrześcijańska o p a rta  n a  biblijnym  opi-



sie stw orzen ia  człow ieka n a  ob raz  i p o dob ieństw o  B oże o raz  lib e ra ln a  o d erw ana  
o d  chrześcijańskiej. Z d an iem  P re leg en ta  chociaż ź ró d łem  gw arantow anych p raw  
jes t p rzy ro d zo n a  godność człow ieka i p rzez  to  m ają  one  c h a ra k te r  absolutny, to  
jed n a k  ich in te rp re ta c ja  dokonyw ana jes t w  d u ch u  filozofii liberalne j. R od z in a  to  
stan  p raw ny i faktyczny, nie jes t w ięc o n a  p o d m io tem  praw , s tąd  też  n ie w  każdym  
przy p ad k u  należy zapew nić  p ro k reac ję .

K olejny re fe ra t p t. Funkcja  prokreacyjna rodziny w praw ie p o lsk im  wygłosił ks. 
p rof, d r hab. R yszard  S z t y c h m i l e r  (U W M ), k tó ry  n a  p o czą tk u  zauważył, że 
ow a funkcja  w ynika z koncepcji m ałżeństw a i rodziny. W  społeczno-praw nej k o n ­
cepcji m ałżeństw a i rodziny funkcjonują  dwa m odele: chrześcijański, k tó ry  tw orzy 
zw arty system  w artości sprzyjający rodz in ie  i laicki, k tó ry  dezin teg ru je  sfery życia 
rodzinnego . Jak a  w ięc kon cep c ja  leży u  po d staw  n o rm  praw nych w  Polsce? O d p o ­
w iadając  n a  po staw io n ą  kw estię  P re leg en t p o d d a ł analizie  szereg  aktów  praw nych. 
K onsty tucja  R P  w  k ilku  m iejscach  w spom ina  o funkcji p rokreacy jne j, o ochron ie  
m acierzyństw a, n ie m a  w  niej jed n a k  m owy o och ro n ie  dziecka poczę tego . Także 
K odeks R odzinny  i O piekuńczy, K odeks Cywilny, K odeks Postępow an ia  Cywilne­
go regu lu ją  tak ie  kw estie  jak  o ch ro n a  dziecka, u sta len ie  ojcostw a, n ad an ie  nazw i­
ska, w ykonyw anie w ładzy rodzicielskiej. In n e  d o kum en ty  w ykazują rów nież zw iąz­
ki z om aw ianą  funkcją  p ro k reacy jn ą  np. U staw a o p lan o w an iu  rodziny i ochron ie  
dziecka poczę tego , k tó ra  dopuszcza w  określonych  sytuacjach  aborcję, do p rz e ­
p ro w adzen ia  k tó rej w ym aga się tylko zgody m atk i, bez zgody ojca. K odeks K arny 
przew iduje  kary  za  aborcję, np. d o k o n an ą  bez zgody m atk i, a K odeks Pracy p rz e ­
w iduje u rlo p  m acierzyński, o ch ro n ę  p raw a do pracy. P raw o polskie  gw aran tu je  
rów nież zasiłki ro d zinne , dodatk i, zasiłki p ielęgnacyjne. Pom im o is tn ien ia  wyżej 
w ym ienionych u regu low ań  praw nych, zd an iem  P re leg en ta , zauw aża się b ra k  p o li­
tyki p ro ro d zin n e j państw a. Praw o polskie  chociaż p ro k reac ję  łączy z m ałżeń ­
stw em , to  jed n a k  uznaje  rów nież  p ro k reac je  p o zam ałżeńską. S tąd  też  w ydaje się, 
że w ładze bardziej w sp ierają  rodziny  n iep e łn e , niż p e łn e . W  zak o ń czen iu  swojego 
w ystąp ien ia  K siądz P ro feso r w ysunął szereg  postu latów , m ianow icie, należy  p o ­
szerzać znajom ość  zdrow ej nau k i o m ałżeństw ie  i rodzin ie, aktyw nie p rzekonyw ać 
polityków , aby tw orzyli p raw o przychylne rodzin ie, wypracow ywać now e form y 
ochrony  rodziny, tw orzyć w  tym  celu  ruchy, p a rtie , czy też  inne  organizacje.

W  dyskusji ks. J. G  ó r  a zapy tał o re lacje  p raw a un ijnego  do p raw a n a tu ra ln e ­
go, n a  jakiej w iec podstaw ie  o rgany  u n ijne  ustosunkow ują  się do skarg? W  o d p o ­
w iedzi ks. d r K. W archałow ski wyjaśnił, że odw ołan ie  się do godności osoby lu d z­
kiej to  odw ołan ie  się do p raw a n a tu ra ln eg o , n a to m ias t in te rp re ta c ja  tego  praw a, 
personalistyczna  i lib e ra ln a  zależy o d  sk ład u  sędziow skiego. U n ia  w ydając p rz ep i­
sy zapew nia  ich o ch ronę. Skarżący zawsze pow ołu je  się na  dany przep is. Ks. d r K. 
O r z e s z y n a  poruszy ł kw estię  m ałżeństw  hom oseksualnych  w  H o lan d ii i postaw ił



pytan ie , czy te n  kraj m oże  być pozw any p rz e d  try b u n a i unijny, jak o  że p raw o U nii 
za  m ałżeństw o uw aża zw iązek kob iety  i m ężczyzny. Ks. K. W archaiow ski stw ier­
dził, że n ie  m a  tak ich  po d staw  praw nych, pon iew aż  te  kw estie  zostały  p o zostaw io ­
ne regu lacjom  krajow ym .

Pierwszy dzień  sym pozjum  zakończył się u roczystą  M szą św. w  k a ted rze  ło m ­
żyńskiej i u roczystą  ko lacją  w  C en tru m  K atolickim  im. Pap ieża  Ja n a  Paw ła II  przy 
p a rafii pw. K rzyża Św iętego w  Łom ży.

D ru g i dzień  rozpoczął się M szą św. w  kaplicy sem inaryjnej. O brady  na to m iast 
trzeciej sesji, k tó rym  przew odniczył ks. p rof, d rh a b . Jó ze f W r o c e ń s k i  (U K SW ) 
rozpoczęły  się o godzinie dziew iątej ran o . Podczas te j sesji pierw szy re fe ra t za ty tu ­
łow any F unkcja  wychowawcza rodziny w praw ie kanonicznym  wygłosił ks. bp  prof, 
d r  hab. A ndrzej D  z i ę g a (K U L ). K siądz B iskup ro zpoczął swoje w ystąpienie o d  
szerokiego w prow adzen ia  teo log icznego  przyw ołując  n iek tó re  stw ierdzen ia  K a te ­
chizm u K ościoła K ato lick iego  dotyczące rodziny. Podkreślił, iż rodzice  m ają  n ie ­
zbyw alne p raw o i obow iązek  w ychow ania sw oich dzieci. N astęp n ie  om ów ił treść  
po jęc ia  w ychowanie  i zestaw ił je  z po jęc iam i bliskoznacznym i: form acja, edukacja, 
kształcenie. W skazał też  aspekty  w ychow ania o p a rteg o  n a  re lacjach  m iędzyludz­
kich, n a  ich jakości, dynam ice i zm ierzających do ok reślonego  celu. P rzechodząc  
do p raw a kanon icznego  zauważył, że p raw odaw ca używa te rm in u  wychowanie  w ie­
loaspek tow o, gdyż m ów i o w ychow aniu do  celibatu , o w ychow aniu ch rześc ijań ­
skim , czy też  o w ychow aniu w  ogólności. W  dalszej części re fe ra tu  K siądz B iskup 
p o d d a ł analizie  n iek tó re  k a n o n y /кап . 217; 1055; 1136; 835/ dotyczące o m aw iane­
go zagadn ien ia , zw racając  uw agę n a  p ięć  obszarów  odpow iedzialności rodziców: 
wychow anie fizyczne, spo łeczne, k u ltu ra ln e , m o ra ln e  i religijne. P raw o i obow ią­
zek  w ychow ania jes t rów nież  realizacją  m isji uśw ięcania, p row adzonej p rzez  K o ­
ściół, w  k tó rej uczestn iczą rodzice. N astęp u je  tu ta j sw oiste pow iązan ie  m isji ro d z i­
ców z m isją sam ego  B oga. P re leg en t n astęp n ie  p odkreślił, że rów nież państw o ja ­
ko insty tucja m ająca  n a  celu  d o bro  sw oich obyw ateli, pow inno  w sp ierać  rodziców  
w  w ypełn ian iu  ich zad ań  wychowawczych, a chrześcijanie , k tó rzy  p e łn ią  u rzędy  
państw ow e pow inni podejm ow ać w  im ien iu  p ań stw a  ow ą pom oc.

K olejny re fe ra t p t. F unkcja  wychowawcza rodziny w praw ie pub licznym  wygłosił 
ks. d r  M irosław  S i t a r z  (K U L ), k tó ry  we w prow adzen iu  do swego re fe ra tu  z a ­
uważył, że rodz in ie  przypisuje się w iele funkcji, a w szystkie m ają  w ielką w artość. 
Z w rócił też  uw agę n a  zasad ę  pom ocniczości i in terw encji w  p ro cesie  w sp ieran ia  
rodziny w  realizacji jej zad ań  wychowawczych. Ż a d n a  insty tucja n ad rzęd n a  nie 
m oże w yręczać rodziny  w  jej zadan iach . Państw o w ięc m oże  w kraczać w  te n  obszar 
jedynie wówczas, gdy rod z in a  n ie m oże  w ypełn iać  swojej funkcji. N ależy  zatem  
tw orzyć k lim at sprzyjający rodz in ie. N astęp n ie  P re leg en t odw ołu jąc  się do aktów  
p raw a m iędzynarodow ego, p raw a eu ro pejsk iego  i po lskiego om ów ił szczegółow e



kw estie  dotyczące funkcji wychowawczej rodziny. A kty  praw ne n a  w szystkich wy­
m ien ionych  wyżej poz io m ach  zaw ierają  w iele przychylnych rodzin ie  zapisów , gw a­
ran tu jących  rodzicom  p raw o  w ychow ania dzieci zgodnie  ze sw oim i p rz ek o n a n ia ­
m i. W  praw ie  polskim  tak że  funkcjonują  w łaściw e p rzep isy  zapew niające ro d z i­
com  realizację  zad ań  wychowawczych. R od z in a  bow iem  m a p raw o oczekiw ać 
stw orzen ia  w arunków  w spierających funkcje wychowawczą. W  p odsum ow an iu  
P re leg en t p o d k reślił kon ieczność  u zn an ia  podm io tow ości rodziny, zauw ażył też, 
że istn ie jące no rm y  nie stw arzają  praw nych m ożliw ości ich  w yegzekw ow ania. S for­
m ułow ał rów nież p o stu la t w ypracow ania  szybszych p ro c e d u r  skutecznych in te r­
w encji w  sytuacjach pato logicznych.

W  dyskusji głos z ab ra ła  p. d r E . S z c z  o t  fo rm ułu jąc  py tan ie  do  ks. bp  A . D zię- 
gi, co to  znaczy wychow ać dziecko p o  ka to lick u  o raz  jak  należy  ocen ić  odm ow ę 
w  w ieku  18 la t uczęszczania  na  lekcje religii. K siądz B iskup w  odpow iedzi zauw a­
żył, że w ychow anie to  rzeczyw istość z niezwykłym  bogactw em  w ątków . Przyznał 
też, że duszpasterze  ud z ie la jąc  rodzicom  w skazów ek i ra d  w ychowawczych d z ia ła ­
ją  tro ch ę  n a  w yczucie, w ychow anie bow iem  należy  do rodziców . N ajcenniejsze  p o ­
rady  m ogą  być o d rzucone . W  drugiej kw estii K siądz B iskup  zauważył, że w  p rzy to ­
czonej sytuacji zachodzi kolizja  no rm  p raw a  kanonicznego  i p raw a polskiego. Ks. 
J. G o ł ą b  p o d n ió sł p ro b lem  ch rz tu  dziecka w brew  woli rodziców  w  n ieb ezp ie ­
czeństw ie śm ierci, czy tak ie  n a ru szen ie  p raw  rodziców  m oże stanow ić podstaw ę 
skargi do try b u n a łu  eu ropejsk iego?  K siądz B iskup wyjaśnił, iż zabezp ieczen ie  ży­
cia w iecznego jes t w iększym  d obrem  niż zgoda rodziców . W  drugiej spraw ie o d p o ­
w iedzi udzie lił ks. d r M. S itarz  p odkreśla jąc , że w  przedstaw ionej sytuacji zachodzi 
n a ru szen ie  p raw a rodziców , ale n ie stanow i ono  podstaw y do w n iesien ia  skargi. 
Z  ko lei ks. p ro f. J. K r z y w d a  poruszy ł kw estię  m ożliw ości rodziców  w  w ypełn ia­
n iu  obecn ie  ro li m istrzów  w  w ychow aniu  religijnym , gdy ono  szw ankow ało w  m i­
nionym  okresie  i czy m ogą  on i tak ą  ro lę  sp e łn iać  w  p rzy p ad k u  odm ow y p o słu szeń ­
stw a ze strony  w ychow anków ? K siądz B iskup odpow iadając  zauważył, że p raw o ­
daw ca kościelny, w  określonych  sytuacjach, dopuszcza p raw o  odm ow y p o słu szeń ­
stw a rodzicom , n ie dopuszcza zaś odm ow y czci im należnej. Podkreślił też  zad an ia  
duszpasterzy  w  u z u p e łn ian iu  braków  w  w ychow aniu  religijnym  u  rodziców . G łos 
w  dyskusji zab ra li rów nież ks. bp  A . D  z i e m  i a n  к  o dopow iadając  o sytuacji na  
B iałorusi i ks. b p  S. S t  e f  a n  e к  ob jaśn ia jąc  p race  n a d  p rzygotow aniem  D y rek to ­
rium  D u szp asters tw a  R odzin .

Trzeci re fe ra t p odczas tej sesji p t. M ałżeństw o podstaw a  rodziny  wygłosił ks. 
p rof, d r hab . Jó ze f K r z y w d a  (PAT K raków ), k tó ry  już  na  p o czą tk u  postaw ił tezę, 
że praw dziw e m ałżeństw o jes t ź ró d łem  i w yznacznikiem  rodziny w  sensie pełnym . 
M ałżeństw o b ęd ąc  insty tucją p raw a n a tu ra ln eg o  w  sposób  też  n a tu ra ln y  prow adzi 
do rodziny. M im o to  n ie m a  jed n o liteg o  p o g ląd u  n a  tem a t p o ch o d zen ia  m ałżeń ­



stwa. W  zw iązku z tym  P re leg en t om ów i! aspek t h istoryczny m ałżeństw a. P o d k re ­
śli! rów nież ro lę  K ościoła i państw a w obec  rodziny. W sp ó łdzia łan ie  obydw u tych 
instytucji um acn ia ło  insty tucję m ałżeństw a i budow ało  rodz inę , załam an ie  się tej 
w spółpracy  przynosiło  ok reślo n e  tru d n o śc i. Sobór W atykański II  p o g łęb ił naukę 
n a  tem a t m ałżeństw a i rodziny. W  św ietle soborow ej doktryny, jak  zauw ażył P re le ­
gent, ro d z in a  jes t jakby szkołą bogatszego  i bardziej w artościow ego  życia. O czek u ­
je  w ięc o n a  obecn ie  u zn an ia  swojej tożsam ości. M ałżeństw o i ro d z in a  dom agają  
się insty tucjonalnej ochrony.

W  dyskusji ks. p rof. J. W r o c e f i s k i  po d n ió sł kw estię  zw iązku m iędzy p rz ep i­
sam i a s tanem  faktycznym  rodziny. Skoro  istn ie ją  ta k  dobre  przep isy  na  a ren ie  
m iędzynarodow ej, europejsk ie j i w  Polsce, to  dlaczego p o g łęb ia  się kryzys m ałżeń ­
stw a i rodziny? W  odpow iedzi ks. d r M . Sitarz podkreślił, że przyczyn teg o  zjaw i­
ska jes t w iele i jes t o n o  ba rd zo  skom plikow ane. D o  tak ich  przyczyn zaliczył o d e j­
ście o d  w artości, zły wpływ m ediów , k tó re  ksz ta łtu ją  postaw y przeciw ne rodzin ie, 
z ła  po lityka w ładz. D o  dyskusji w łączył się także  ks. bp  S. S t  e f a n  e k, k tó ry  d o ­
pow iedział w  spraw ie ksz ta łtow an ia  się polityki rodzinnej w  okresie  rządów  soli­
darnościow ych. D o p raco w an o  się wów czas naw et ra p o rtu  o stan ie  polskiej rodziny 
i pow stały  p ro jek ty  dobrych przepisów . Z o sta ły  one  jed n a k  od rzu co n e  jako  m arz e ­
n ia  p rzez  ów czesnego p rem iera , p . L. B alcerow icza. T w ierdzono wówczas, że n a le ­
ży p o d n ieść  gospodarczo  państw o a w tedy rod z in a  w ejdzie w  te  d o b ra  k o n su m p ­
cyjne p o p raw iając  swój status.

Po zak o ń czen iu  dyskusji ks. p rof, d r hab. Jó ze f K r u k o w s k i  d o k o n a ł z a ­
m kn ięc ia  o b ra d  w skazując  n a  szeroką  p rob lem aty k ę  p o ru szo n ą  p odczas kończącej 
się konferencji. D o d a ł też , że n iek tó re  p rob lem y  zostały  tylko d o tk n ię te . P o d k re ­
ślił gościnność i sk ierow ał słow a serdecznych p odziękow ań  do g o spodarza  ks. bp. 
S. S tefanka  jak  rów nież do kan clerza  kurii i do całej ekipy księży i alum nów . P o ­
dziękow ał rów nież  p re leg en to m , przew odniczącym  sesji i wszystkim  zabierającym  
głos w  dyskusji. K siądz B iskup  zap raszając  n a  sp o tk an ie  z k u ltu rą  kurp iow ską 
w  Skansenie w  N ow ogrodzie  p o d k reślił w ażność tem atyk i sym pozjum , k tó re  n a le ­
ży p o trak to w ać  jako  uw rażliw ienie K ościo ła pa rty k u larn eg o  na  spraw y stanow iące 
tem aty k ę  odbytej konferencji.

Ks. J ó ze f W roceński SC J


